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URZEDO
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P  r z e d p i i*' h ■ 
na miesiąc lipiec 0 ,7 6  zł.

W ychodzi w środy i soboty
O g ł o s z e n i a :  

m iejscow e mm. 1-łamowy 5 groszy 
pozam iejscow e „ „ 6 „

l l l m l  Sziai urzędowy
Nr. 185. O b w i e s z c z e n i e .

Artykuły 113 do 123 ustawy wodnej z dnia 19-go 
września 1922 r. (Dziennik Ustaw nr. 102 z roku 1922) 
przepisują policyjne ograniczenie w obrębie przepływu 
wielkiej wody (powodziowej). W myśl art. 114: ozna­
czyła władza wodna 11 instancji według identycznych 
przepisów pruskiej ustawy o ochronie od powodzi z dnia 
25. 8. 1905 r. obszary zalewu, w obrębie których obo­
wiązują ograniczenia. Są to w tamtejszym powiecie 
rzeki Orla.

W wyżej wymienionych obrębach zalewowych za­
leżne jest od osobnego zezwolenia władzy wodnej l in­
stancji :

a) wykonywanie budowli lub innych jakichkolwiek za- 
pót, utrudniających przepływ wielkich wód,

b) i częściowe lub zapełne usunięcie grobel i walów.
Odnośne mapy były swego czasu wyłożone w Sta­

rostwie do wglądu interesowanych. Obecnie można je 
oglądać w Urzędzie 1. Bud. Melji r. w Poznaniu o ile 
chodzi o wedy nieżeglugowe, o ile zaś chodzi o rzeki 
i kanały żeglugowe w Inspekcji Dróg Wodnych.

Równocześnie podaję poniżej do wiadomości arty­
kuł 113 ustawy wodnej z dnia 19. 9. 1922 który brzmi:

1. Dla ochrony od powodzi władza administracyjna 
11 instancji może wydawać rozporządzenia mocą których

a) może być uczynione zależnem od zezwolenia władzy 
wodnej 1 instancji:

1) pogłębianie pcwierzchni ziemi w przekroju prze­
pływu wielkiej wody jak i również wydobywanie 
gliny, żwiru, kamieni i innych mateijjałów z g run­
tów nadbrzeżnych, a w miarę potrzeby i dalszych,

2) obsadzenie drzewami i krzakami gruntów wolnych 
od zalewu przez wielką wodę, które jednak są na­
rażone na podmycie,

b) władza wodna I instancji może zakazać: 
ł )  składania w przekroju przepływu wielkiej wody

nurtu, ziemi, piasku, żużli, kamieni, drzewa i in­
nych materjałów, które mogą odpływ wody u- 
trudniać,

2) wzruszenie ziemi przez orkę, karczowanie cięcie 
darni wypasanie itp. na gruntach, leżących w nur­
cie wielkiej wody jak również na gruntach nad­
brzeżnych, a w miarę potrzeby i na dalszych,

3) używania gruntów nadbrzeżnych do składania, 
wysiągania lub staczania drzewa, albo innych przed­
miotów, jak również do pojenia bydła, o ile oso­
bne urządzenia nie wykluczają szkody,

c) na p olecen ie w ładzy adm inistracyjnej 1 instancji 
w łaśc ic ie le  gru n tów  będą obow iązani bez pretensji 
do odszkodow ania bądź sam i usunąć bądź zezw olić

na usunięcie w przekroju wielkiej wody dziko ros" 
nących drzew i krzaków, które są narażone na wpad­
nięcie do wody lub wyrwania.
Nie zastosowanie się do powyższych przepisów po­

ciągnie zasobą ukaranie sądowe do 5 000 złotych w myśl 
artykułu 241 ustawy wodnej z dnia 19. 9. 1922 r. 

Koźmin, dnia 14 lipca 1925 r.
S t a r o s t a .

- L. dz. 5341/25 — 4 II. —

Nr. 186. Na rozjemcę na obwód Wielowieś został o rga­
nista Stanisław Frąckowiak z Wielowsi wybrany i zat* 
wierdzony. — L- dz. 1613/25 W. P. —

Koźmin, dnia 14 lipca 1925 i.
S t a r o s t a .

R i l l  Dzlal nieurzędowy g g g

Wiadomości rozmaite.
W ycofanie z obiegu 5-złotow ych  biletów  Banku  

P olsk iego . Dnia 15 b. m., pod przewodnictwem Pre­
zesa Banku Polskiego, p. Stanisława Karpińskiego, od­
było się nadzwyczajne posiedzenie Rady Banku, które 
postanowiło przedstawić p. Ministrowi Skarbn wniosek, 
dotyczący całkowitego wycofania z obiegu 5-złotowych 
biletów Banku Polskiego, ponieważ odcinki te, w myśl 
ustawy monetarnej, zastrzeżone są dla bilonu, którym 
rozporządza Ministerjum Skarbu.

Następnie przyjęto do wiadomości pisemne oświad­
czenie Miń. Skarbu o natychmiastowym wykupie, wpły­
wającego do kas Banku nadmiaru bilonu, oraz o do­
starczeniu na ten cel wystarczających funduszów, wo­
bec czego Bank Polski nie będzie potrzebował nadal 
czynić ograniczeń przy wpłatach bilonu na spłatę zo­
bowiązań zaciągniętych w Banku Polskim.

N ow e p ięcio-złotów ki. W sobotę, dnia 11-go b. 
m., poraź pierwszy zostały wypuszczone w obieg 5-zło- 
tówki nowego wzoru. Puszczenie ich w obieg zostałd 
poprzedzone wycofaniem 5-złotówek starego wzoru, e- 
mitowanych przez Bank Polski.

Obecnie 5-złotówki emituje Ministerjurn Skarbu, 
wycofając stopniowo z obiegu emitowane już 2-złotów- 
ki i 1-złotówki.

N ow e aparaty Szkoły P ilotów . Komitet miasta 
Poznania L. O. P. P. Szkole Cywilnej Pilotów dla 
celów wyszkolenia ofiarował dwa samoloty. Są to 
płatowce szkolne Hauriot, typ 28, ze silnikiem 86-kon- 
nym Le Rhone. Waga jednego samolotu wynosi 840 
klg., obciążenie zaś całkowite 285 klg. Szybkość 
H auriofów dosięga 110 kim. na godzinę, co dla ce­
lów ćwiczebnych jest aż nadto wystarczające. Samo­
loty te wykonane zostały w miejscowej fabryce „Sa-



m olot“. Do chwili obecnej wyszło z niej 25 płatow- 
ców, Hauriot, wykonanych na zapotrzebowanie rządu, 
ku zadowoleniu tegoż.

Wracając do hojnej ofiary L. O. P. P. wyjaśnić 
należy, że powierzenie wykonania płatowców fabryce 
„Samolot* nastąpiło skutkiem decyzji zebrania miej­
scowego komitetu w październiku ub. r. Zadecydo­
wano ofiarować je szkole pilotów z tym warunkiem, 
że na każde żądanie L. O. P. P będą one oddawane 
do jej dyspozycji wraz z pilotem dla celów propa­
gandowych.

Dnia 28 maja rb. płatowce zostały wykończone 
i przyjęte aktem obustronnym przez Komisję W oj­
skową i zarząd L O. P. P. m. Poznania. Następnie 
przekazano je szkole pilotów, która na Błoniach Wil- 
deckich urządziła pokaz. Pokaz ten, aczkolwiek, ze 
względu na szczupły teren, dokonany w nader trud­
nych warunkach, wypadł poprostu wspaniale. Szef- 
piloci pp. Hołodyński i Reiman dali dowody, iż samo­
loty dostały się w dobre ręce.

Z B ołszew ji do Zwierzyńca poznańskiego. Przed 
kilku tygodniam i przeszedł do Polski przez zieloną g ra ­
nicę z własnej inicjatywy wielbłąd z taborów  sow iec­
kich. Ujęty przez żołnierzy korpusu ochrony pogran i­
cza, egzotyczny „gość“ miał być w drodze wymiany 
za konie odesłany z pow rotem  do Bołszewji, lecz do 
sku tku  nie doszło. W obec tego władze D. O. K. 3 
Grodno, w ystosow ały  wniosek do ministerstwa spraw 
wojskowych o przekazanie zabłąkanego wielbłąda o g ro ­
dowi zoogolicznego w Poznaniu. W niosek zapewne 
będzie zatwierdzony.

Bojanowo. (Tężec.) Zdarzył się w pobliskim Go- 
łaszenie niezwykły w ypadek śmierci. Pracownik h a n ­
dlowy Perlikowski z Poznania, który na kilka dni przy­
był do rodziców, biega? boso po łące. W czasie tych 
harców zadrasnął naskórek  na lekko zagojonej ranie 
na nodze, co sprawiło wniknięcie z ziemi zarazka, k tó ­
ry spow odow ał w dwudziestu czterech godzinach s tra ­
szną śmierć młodzieńca na tężca. Przestroga dla wszy­
stkich, by skaleczonern ciałem nie dotykać drzew, p ło­
tów, słomy, ziemi.

Leszno. W  mieście naszem praktykuje aż 3 zna­
chorów. Jeden z nich, Skrzypczak, wpadł na genjalny po­
mysł zarobkowania. Ogłosił w różnych pismach wszyst­
kich b. zaborów, że potrzebuje do swego „institutu* (sic!) 
homeopatycznego asystentki. Warunki 250 zł m ie­
sięcznie i wolne utrzymanie, lecz kandydatka musi 
wpierw poddać się badaniu p. Skrzypczaka, które 
kosztuje — łO zł. Efekt niebywały! Przeszło 200 (!) 
panienek z różnych części Państwa zjeżdża do „pana 
doktora", każe się zbadać i dowiaduje się, że — nie 
nadaje się do „institutu“. W ten sposób zarobił zna­
chor w krótkim czasie grube pieniądze, aż policja za­
jęła się dowcipnym przemysłowcem, który — mamy 
nadzieję —  będzie miał czas za kratkami więzienia 
rozmyślać nad znikomością praktyki znachorskiej.

— (Strzelający pijak.) Do winiarni p. J. wszedł 
przed kilku dniami osobnik — jak się potem wyka­
zało Edmund Jasiniak z Poznania —  i zażądał wódki. 
Gospodarz odmówił mu, gdyż Jasiniak był już pod- 
chwielony. Na to J. wyjął browning i odgrażał się, 
że będzie strzelał, skoro nie otrzyma wódki. Zawez­
wana policja dopiero rozbroiła pijaka i odprowadziła 
do kozy. Ciekawe, czy J. miał pozwolenie na nosze­
nie broni ? !

Ź eigoszcz, pow. Starogard. (Nieszczęście idzie 
zaw sze w parze.) Wypadek samochodowy, który dzię­
ki przezorności szofera wziął dość szczęśliwy obrót, 
zdarzył się na drodze z Bietowa do Starogardu. Na

skręcie pojawiła się nagle z przeciwnej strony powóz* 
ka pewnego gospodarza z Zelgoszczy i celem uniknię­
cia zderzenia szofer zboczył w bok, przyczem uderzył
0 drzewo przydrożne. Samochód został znacznie u- 
szkodzony. Jedna z pań odniosła okaleczenia twarzy 
od odłamków stłuczonego szkła. Niefortunni pasaże­
rowie samochodu udali się w dalszą drogę powózką 
jednego z gospodarzy z Mościsk, lecz po drodze, we 
wsi Lubichowie, spadło tylne koło u powózki, w na 
stępstwie czego siedzący na niej zostali poraź wtóry 
poturbowani.

D ziesięć przykazań dla autom obilisty. 1. Jedź 
spokojnie i uważnie. Pamiętaj, że nietylko ty znaj­
dujesz się na ulicy. 2. Nie nadużywaj sygnału, bo 
przechodnia przestraszysz, a nie ostrzeżesz. 3. Nie 
pal rażących świateł, bo to oślepia innych i może 
spowodować wypadek. 4. Nie dopuszczaj, aby ma­
szyna nadmiernie dymiła. Gdy masz nadmiar oliwy 
— nie wyjeżdżaj na miasto. 5. Zamykaj szczelnie tłumik. 
6. Przed skrzyżowaniem ulic daj znak ręką, gdzie 
skręcasz, aby uprzedzić posterunkowego, publiczność
1 pojazdy, jadące za tobą. 7. Koło przystanku tram­
wajowego zatrzymaj się. Nic tak nie straszy, jak sa­
mochód przejeżdżający, gdy publiczność wsiada do 
tramwaju. 8, Jeśli jest błoto i ślisko, jedź wolno, 
abyś nie obryzgał publiczność i mógł w potrzebie na­
tychmiast zahamować wóz. 9. Uważaj na dzieci! 
Dziecko najczęś :iej wpada pod samochód. 10, Spiesz 
się powoli, a unikniesz wypadków.

„Biała M adonna”. W Karyntji,  przyłączonej uie- 
dawuo, bo zaledwie po wielkiej wojnie do Włoch, w y­
darzył się niezwykły wypadek, który zelektryzował 
szerokie  masy ludności.

O to  w górach , w pobliżu m iasteczka Sedarck is ,  
po drodze do Paularo , pastuszkowie, pasący tam s tad a  
kóz, dostrzegli pewnego wieczora powiewną, jak  obłok 
postać, biało ubranej kobiety, z długim welonem na 
głowie, k tó ra  wolno sunęła po żcieżynack lub unosiła  
się w powietrzu  tuż nad ziemią

Odtąd postać ta  z jawiała  się co wieczora, za k a ż ­
dym razem  nab ie ra ła  coraz w yrazistszych form i wresz­
cie wyglądała jak żywa, młoda kobieta, space ru jąca  
po łąkach.

G dy pastuszkowie ujrzeli ją  po ra z  8-ci idącą 
wolno w ich stronę, parci c iekaw ością  zaczęli zbliżać 
się do niej.

Lecz oto, wyraźna postać „Białej Pani“ rozwiała 
się nagle, gdy byli od niej zaledwie o 10 kroków.

Pozostali nieco w tyle, mniej odważni, ujrzeli 
jednocześnie dziwne zjawisko w innem już miejscu.

Historja ta  powtarzała się co dnia. W reszcie 
chłopcy, ogarnięci lękiem zabobonnym, spędzili stada 
z doliny i udali się do wsi i ferm okolicznych, do 
starszych po radę. Następnego dnia tłumy ludu wy­
legły na drogę, prowadzącą do Paularo i wszyscy uj­
rzeli postać „Białej Kobiety".

W ieść o niej poczęła się rozchodzić coraz dalej. 
Z okolicznych klasztorów przybyli księża i mnisi, z 
miasteczek przysłano oddziały policji.

Zarówno jednak wieśniacy, jak urzędnicy, du­
chowni i przybyli z miast przekonali się naocznie, że 
zjawisko to nie jest wymysłem młodych pastuchów.

Ludność ogarnięta lękiem — odprawia obecnie 
modły w dolinach, a oostać biało ubranej kobiety 
zjawia się przed nimi coraz to w innem miejscu. Gdy 
jednak ktokolwiek odważy się zbliżyć do niej —  prze­
latuje na inne miejsce. Sunie przeciwko wiatrom, u- 
nosi się na najwyższe góry. W idoczna jest nawet 
podczas deszczu.

Ludność Karyntji, pobożna i cicha, nazwała zja' 
wisko to „Białą Madonną" i uważa, że Matka Chry­
stusowa z wielkiej m iłości ukazuje się ich oczom, aby
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ich przestrzedz przed jakiemś wielkiem, żywiołowem  
nieszczęściem , modlą się więc żarliwie, oczekując ja­
kiejś katastrofy.

Urząd Stanu cyw ilnego w Koźminie
za czas cd  10. VII. do 17. VII. 25 roku.

Porody syna: Walenty Wyduba, handlarz, Koźmin —  
Franciszek Michalak, rolnik, Wrotków 

córkę: Franciszek Kozłowski, rolnik, Borzęcice — 
Franciszek Kuś, mistrz kowalski, Koźmin — Jan 
Polowczyk, rolnik, Bisłydwór Walenty Siniecki, 
piecownik, Koźmin Józef Markiewicz, kupiec, 
Koźmin.

Wypadki śm ierci: Antonina Kozłowska 2 dni, Borzę=

cice — Łukasz Grochulski, szpitalnik 84 lat, Ko­
źmin —  Antoni Rożek, wymiernik 75 łat, Polskie 
Olędry — Józef Szałata 9 lat, Borzęcice.

Z apow iedzie: Kazimierz Kaczmarek robotnik, Koźmin 
z Pelagją Jany robotnica, Gałązki — Leon Białęski 
kupiec, z Apolonją Gryczyńską, oboje z Koźmina —  
Jan Kowalski robotnik, z Józefą Namyślakówną ro» 
botnica, oboje z Orli.

Ś luby: Franciszek Roszak robotnik, Borzęcice z Fran­
ciszką Błążejczykówną robotnica, Dębowiec — W a­
lenty Rożek zwrotniczy kolejowy, W ysokotówko, z 
Leokadją Jędrzejakówną, Galew — Stanisław Hajka 
strażnik celny, Tempcz z Anną Szwałkówną, Koźmin 
—  Antoni W ałęsa, robotnik z Konstancją Kowańaą 
służąca, oboje z Borzęcic.

W poniedziałek, dnia 13-go lipea b. r. o godzinie 18,45 umarł nagle
Ś . |»r

k s . d z iek an  Rom an B o rk o w sk i
p ro b o s z c z  b oreck i.

Zmarły był członkiem Rady Szkolnej Powiatowej, prawdziwym przy­
jacielem szkoły i dziatwy szkolnej. Swą doświadczoną rądą i usilną 
pracą działał wybitnie dla dobra szkoły w powiecie. Jako niezmordowany 
pracownik na niwie oświatowej i życia narodowego znalazł jeszcze tyle 
czasu, że objął naukę religji w szkole powszechnej w Zdzierzu.

C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !
Stada Szkolna P o w ia to w a

S tróżew sk i, przewodniczący. 417

Przed kilku dniami przy­
biegł do majętności

B o r z ę c ic z k i

P16S (suczka)
czerwony dakel

W łaściciel zgłosi się po 
odbiór w Komisarjacie ob- 
wodowym w Koźminie. 418

Pocztówki
poleca w wielkim wyborze 

Księgarnia Orędownika

J. Kraszewskiej
w K oźm inie. 419

W niedzielę, dum 19. b. m.
odbędzie się w parku strzeleckim w Lipowcu

jjjgp Wielka zab aw a
dziatwy z tutejszej ochronki połączona z wieloma mi- 
łemi niespodziankami. Wymarsz dziatwy nastąpi o 
godz- 2-giej popołudniu z Ochronki Domu Katolickiego.

Na którą uprzejmie Szanowną Publiczność zapras :a

K O M IT E T . 420
Czysty zysk przeznacza się na odnowienie ochronki

MAJĄTKI
g o sp o d a r stw a , d om kl z  ogrod am i ce lem  k u pn a  
lub d z ierża w y  w  m ie śc ie  o ra z na prowincji

W  wskaże

B I U R O  K O M I S O W E
W incenty  S p r in g e r  •— K oźm in

ul. Klasztorna 44. 423

Węgiel opałowy i kowalski 
Drzewo sosnowe i dębowe
oddaje w partjadi wagonowych i detal.

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h

O Ł  i i ” In te r, sbożow y
w ła ś c . : P .  W e in e r i  421

Tel. 25. ul. Klasztorna Teł. 25.

W szelkie druki
422

wykonuje j a k n a j s z y b c i e j  
po cenach umiarkowanych

ZAKŁAD GRAFICZNY
(właśc. Leon Goldbek) Koźmin

O R Y G i l A L l E  

W irów ki s z w e d z k ie  zn a n ej  „Wlsrki“

Alfa-Laval i Perfect
które pod względem kon­
strukcji, sprawności, dokład­
ności odtłuszczania i d łu­
gotrwałości wirówki w ostat­
nim czasie wszystkie inne 
modele przewyższyły oraz

wirówki „M arki“

HEZA-STAHSABS
z automatycznem oliwieniem  przerabiające 40-600 Itr. na godz. 
Niskie ceny sprzedaży. — Korzystne warunki regulacji.

p o l e c a 424

L. K r y s te k ,  K oźm in
Tel. 75 fa b r y k a  m a sz y n  ro ln . Tel. 75



1,00
0,20
0,25
0,50
1,00

Na m iejsce taryfy targowej z dnia 17 styczn ia  1924 r. 
ustala się  za zgodę Rady M iejskiej następującą taryfę  
targowego i pobiera s i ę :

1. w d zień  jarm arku :
a) za jeden m etr kw adratow y . . •
b) za w ó z ......................................................
c) od ś w i n i ................................................
d) od jednej sztuki b y d ł a ........................
e) od k o n i a ................................................
f) kozy są w olne od opłaty.

II. w dni ta r g o w e :  
a j za jeden m etr kw adratow y . . . . .  0 ,20 zł
b) za wóz bez w zględu na to  czy pełen, czy ^  ^  ^

c) od° św ini ponad 1 ctr . . • ■ • • 0 ,25 zł
d) od św ini ponad pół do jednego  centnara  0 ,10 .
e) od prosięcia do 50 funtów  . . . . .  0 ,0o z 

A rtykuły spożyw cze przyniesione na targ i w koszach
i klatkach i nie zajm ujące jednego m etra kw adratow ego 
są  w olne od opłaty.

K oźmin, dnia. 13 lipca 1925 r.
Magistrat

Balcerek. 42t’

STA TUT.
N a m ocy § 11 i 54 o rdynac ji m iejskiej z d n ia  31

m aja  1853 r , § 68 ustaw y o d a n i n a c h  kom unalnych  z 
d n ia  14 lipca 1893 r. i u staw y  z d n ia  21 g ru d n ia  1904 
(Zb. U st. P r. S tr. 291) w ydaje się z a  zgodą R ady M iej­
skiej następ u jący  s ta tu t. ^

S k ład k i w ym ien ione  w § 2 są p ła tn e  w K asie  K a- 
m elary jnej w p rzeciągu  8 dn i po ich u sta len iu  i og o- 
szen iu  w  przeciw nym  raz ie  zo stan ą  ściągn ię te  w d ro ­
dze  przym usow ej.

§ 4,
W łaśc ic ie le  koni, p raw nie nie zw olnieni od  tego  

obow iązku, winni sw e kon ie  w szo rach  staw ić p rzed  
szopą s tra ż a c k ą  w  celu odw iezien ia  sikaw ek, b eczk o ­
w ozów  i sp rzę tów  ra tunkow ych  i to  .

a) w raz ie  p o żaru  w ścisłym  obw odzie  m iasta , n a  
o d b u d o w an iach  i w m iejscow ościach  położonych  
w prom ieniu  7 x/2 kim . od  m iasta .

b )  przy a larm ach , wzgl. ćw iczen iach  straży . O d  o- 
bow iązku  staw ien ia  kom  są zw oln ien i ci w łaś- 
c icieie koni, k tó rych  kon ie  zn a jd u ją  się  p o za  o- 
b ręb em  m iasta , w zględnie  są chore , co jed n ak  
w inni w łaściciele  koni na żąd an ie  U rzęd u  P o li­
cyjnego udow odn ić .

S zczegó łow e ro zp o rząd zen ie  o w ypełnianiu pow yż­
szych obow iązków  w yda U rz ą d  Policyjny^ W  czasie  
trw an ia  o b o w iązk u  d o s ta rc z a n ia  koni są odnośn i w łaś­
ciciele koni w olni od  obow iązku  osob istego  pełn ien ia  
służby s trażack ie j.

§ 5- .
S k ład k i w yszczególnione w § 2 kary  u s ta lan e  przez 

m iejscow y U rząd  Policyjny na m ocy o rdynacji ogniow ej 
z d n ia  31 stycznia  1887 r .  o raz  p rem je d la  sikaw ek 
itp tw orzą osobny fundusz  ogniowy z k tó rego  wolno 
c ze rp a ć  tylko na  ce le  przeciw pożarow e w zględnie m iej. 
scow ej straży  ogniow ej a m ianow ic ie  n a  zak u p  i re p e ­
rac je  przyborów  strażack ich  o raz  n a  p rem je  za wybitny 
u d z ia ł w akcjach  ratunkow ych .

P raw o  ro zp o rząd zan ia  pow yższym  fu n d u szem  pizy* 
sługu je  M agistratow i.

§ 6-K ażdy m ężczyzna w w ieku  od  21 do  55 lat, za 
m ieszkałv w obw odzie  m iasta  B o rk u , je s t  zobow iązany S ta tu t n in ie jSzy obow iązu je  z dniem  o g łoszen ia
n a leżeć  do p rzym usow ej s traży  pożarne j i b ra c  ucłział I k tó rem  to dn iem  znosi się  dotychczasow y s ta tu t z d n ia  
przy g aszen iu  pożarów  i w ćw iczeniach . 11 . 3. i 7. 7. 1890 r. o raz  w szystk ie w tym przedm iocieg aszen iu  puzctruw i w ----------  i .  ^  » *• ••

O d  teg o  obow iązku  są w o ln i: duchow ni, s łudzy  w yd an e  d o d a tk i. 
. 1 ,  :«io u r o d n i™  eta tow i, lekarze , ap te - B o rek , dnia
U Q  teg O  OUUWiqt-nu   . 1 1  t

kościelni, nauczyciele , u rzęd n icy  e tatow i, lekarze , ap te  
karze , członkow ie R ady M iejskiej i M ag is tra tu  o raz  c. 
m ieszkańcy , którzy w sku tek  choroby w zględnie  u ło m ­
n o ść"  nie są zdolni do św iadczeń , osob istych  . te  n ie ­
zdo lności u d ow odn ią  w ładzy policyjnej p rzez  d o s ta r ­
czenie  w iarogodnego św iadectw a.

§ 2.
K ażdy m ieszk an iec  —  zobow iązany p rzy n a leżeć  do

straży  ogniow ej -  na  m ocy  § 1 niniejszego s ta tu tu
- o E  Ł  o p ła ty  rocznej L. dz U . 888/25 S

m OZe. . * ^  , , ,1______ M a d is t r a t . i l  t v  k o  W te n -

B o rek , dn ia  4 m arca  1925 r.
M a g i s t r a t

M ichałow ski, A n t. S tańsk i,
S ta tu t P rzym usow ej S traży  O gniow ej w  B orku , 

uchw alony p rzez R ad ę  M iejską w B o rk u  na p o s ie d z e ­
n iu  dn ia  15 m aja  1925, z a tw ie rd za  się.

P oznań , dn ia  18 czerw ca 1925 r.
Z atw ierdzen ie

W im ien iu  
W ojew ód zk iego  Sądu  A d m in istracy jn ego  

P rzew o d n iczą cy

E d t ó  jed n ak  tylko z a  zgodą M ag istra tu  i tylko w ten ­
czas? gdy jest d o s ta teczn a  liczb a  członków  straży przy-l
m usow ej. . , ,

S k ła d k a  k t ó r ą  u s t a l a  M a g i s t r a t  w ynosi 12 z ł n a  roK. ^ ^  p r  C zw ojdzinski.
D o p łacen ia  rocznych  sk ład ek  są  dalej zobow iązan i:

a l k o b iety  i m ałoletni, gdy są w ła śc ic ie la m i b u d yn k ów . P ow yższy  s ia iu i ------ • — j  —  . . , 4 5
b ) m ężczyźni zam ieszkujący  w L isiegorze  i G ło sin ach  §  , A dm in ist racy jn y podajem y do publiczne) w iadom ości, 

m yśl § 1 byli zobow iązan i do  pe łn ien ia  j B o rek( dn ia  11 lipca 1925 r.
M a g i s t r a t  

M ichałow ski.

o ileby w „
służby strażack ie j, , ,

c) m ieszkańcy  —  w łaścicie le  dom ów  —  którzy  z po 
w odu osiągniętego  55 ro k u  życia do  pe łn ien ia  służ- 426 
by s trażack ie j n ie  są zobow iązani,

d ) za k ła d y  p rzem ysłow e i hand low e.
S k ła d k a  ro czn a  d la  w ym ienionych pod  a) do d )

w ynosi jed en  p ro c e n t w artośc i uży tkow ej d an eg o  za b u ­
d o w an ia  w ed łu g  w ym iaru  k a ta s tra ln e g o  O sobom  k tó - 
re  n ie  są w m ożności pow yższych sk ła d e k  zap łac ie , 
m oże M ag is tra t sk ład k i te  zniżyć wzgl. zup e łn ie  um orzyć.

§ ^
W n io sek  o zwolnienie* od  służby  s trażack ie j należy 

staw ić  co roczn ie  w pierw szej połow ie m arca  do  M agistra tu .

K siążki s z k o ln e
1 •  !  - 1 _______  n ł - M O m C t n T
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zeszyty, piórka, atrament, 
tablice, rysiki, gąbki i t. d. 

poleca

J. K raszew sk a , Koźmin
K sięgarn ia  O rędow nika

OdpoeriodaiaUoźfe ■

Nakładem i drukiem Leona Goldbeka w Koźminie.
D ziel nraodowy StaroM wo. D a a l  n i a m t f o w . j  Loou Goldbek w K oim iw e.


